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ABE KOBO - jedna z najciekawszych i najwybitniejs•zych osobowości 
współczesnej literatury japońskiej. Powieściopisarz i dramaturg. 
Autor opowiadań, zbiorów szkiców i esei. Wielokrotnie nagradzany 
za twórczoś6 literacką. Światowy rozgłos przyniosła mu - prze­
tłumaczona na wiele języków - powieś6 "Kobieta z wydm". Jej wersja 
filmowa została nagrodzona w 1964 r. na festiwalach filmowych w 
Cannes 1 San Francisco. Powieś6 zdobyła sobie ogromną pop~larnoś6 
również w Polsce, gdzie ukazały się trzy jej wydania. W języku 
polskim uke.zały się - oprócz "Kobiety z wydm" - następujące utwo­
ry Abe Kobo: "To ja jestem duchem", Dialog 1/1972; "Przyjaciele", 
Dialog 8/1975; "Urwisko czasu", Literatura na świecie ?/1976. 
Sierpniowy -"japoński" - numer Literatury na świecie z 1984 r. 
poświęcony jest również twórczości Abe Kobo. 
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- te słowa lbe Kobo wnieszczono na obwolucie pierwszego wydania 
111\obiety z wydm" /Shin-chosha , 1962/. Hydaje $ię, :i.e krytycy zaj­
mujący się tą powieścią nie rozwinęli dotąd w pełni tego zagad­
nienia - zagadnienia związku między tymi dwoma dążeniami czy "swo­
bodami przys~ugującymi człowiekowi", jak je określa autor. Osią 
utworu jest przeciwstawienie sobie sytuacji, pragnień, usiłowań 
i oscbowości dwojga głó\mych bohaterów - tytułowej kobiety z \'Jyjm 
i "r.:ę;·:czyzny~ :Kiki Junpei. ?naleźli się oni oboje w "piaszczystej 
nurze", z której wydostanie się jest praktycznie nie.r.wżliwe. Jed­
na~ ~obieta jest całkowicie pogodzona ze swoim losem, przyjęła go 
z rezygnacJą i znajduje wręcz zadowolenie w tym, ż.e nie jest przez 
nikogo niepokojor..a. Natomiast mężczyzna czuje się uwięziony i pra­
gnie uciec z piaszczystej pułapki. Jego marzenie o wyzwoleniu, o 
ucieczce przybiera rozrdary tak silne, że zdaje się przewy-'.szać 

"Jeśli można marzyć o tym, by wzbić się w powietrze . 

jak ptak, to można też pragnąć, by po założeniu 

gniazda nie bxć przez nikogo niepokojonym". 
3 



l»iężczyzna porzucił ruarzenie o wzbici·u si·ę w · t powie rze, 
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instynkt samozachowawczy. / ••• /Ta konfrontacja iluzji i. rzeczywis­
tości przynosi efekt w postaci radykalnej zmiany postawy Nikiego: 
akceptacji warunków, w jakich dane mu żyć. Z czasem. zachodzą głęb­
sze zmiany w sferze osobowości bohatera, który stwierdza, że "to, 
co dotychczas widział, nie było piaskiem, lecz ziarnami piasku". 
Jest to konstatacja, która sygnalizuje wkroczenie na wyższy i bar­
dziej ludzki stopień percepcji świata, wprawdzie ograniczonego i 
niezbyt przyjemnego, ale jego własnego świata. To odkrycie nowego 

"ja" nie oznacza wcale poddania się - przeciwnie, nowe, aktywne po­
dejście do rzeczywistości jest kontynuacją walki, która dotąd była 
poszukiwaniem sposobu ucieczki, a teraz jest poszukiwaniem sposobu 
życia. Koizumi Koichiro 5 



/ ••• /przed kill.;:unastu laty, gdy wszystko leżało w rrruzach, ludzie 
biegali jak szaleń:.f \1 poszukiwaniu wolności, która pozwoliłaby irr~ 
~ozostawać w miejscu. A czy ruożna teraz stwierdzić bez wahania, że 
już przesycili się tą wolnością, która w ogóle nie wyrr.agała od nich 
chodzenia? Czyż nie jest prawdą, że ty sarr. zmęczyleś się już zabawą 
w berka z f i :rny jnyr:i partnerem i dla tego dałeś zwabić się tak łatwo 
w te piaszczyste okolice? Piasek ••• nie kończący się, bezustanny 
przepływ ziaren o przekroju 1/8 mm. Odwrócony autoportret w nega­
tywie filmu to on sam, który uczepił się tej wolności nie wymaga­
jącej chodzenia. Zresztą nawet dzieci - żeby nie wiem jak lubiły 
wycieczki - zaczynają płakać, kiedy się zgubią. 
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Kobieta ••• piasek ••• puste naczynie na wo~ ę ••• wilk, które~iu ci~~ ł'a 
z pyska piana ••• słońce ••• A dalej, gdzies w nieznanym kraJu, n1z 
baryczny w strefie podzwrotnikowej i linie przerywane ••• Od której 
strony ma zacząć, u licha, rozwiązywanie tego równania, pełnego nie­
wiadomych. 

Piase~ to coś, co przez cały rok jest w ruchu. I ten ruch jest jego 
życiem ••• I:>iasek nigdy . i nigdzie się nie zatrzymuje, czy to ;v wod zi~ 
czy w powietrzu, jest w ciąg łyn, ruchu, jest swobodny i niazale±ny ••• 

Jakaż jest istota tego piękna? Regularnoś6 i fizyczna precyzja przy­
rody, czy też przeciwnie - bezlitosna i nieustanna negacja rozuii<U 
ludzkiego? 



~i6wią, że gdy węd.rowi~c pada z głodu czy z pragnienia, to przy­
cz~ną tego jest raczeJ lęk przed ełoderr. niż sarr. fizjologiczny 
gł d. Przegrana zaczyna się w mor..encie, gdy pomyślałeś .:.e prze-
grywasz. ' ' 

Nie moż~a właści"!ie ocenić mozaiki, dopóki nie spojrzy się na nią 
z pewneJ odle!3łosci. Zbliżając się do niej gubisz się tylim w 
szczegółach. )7yzwalając się z jednego szczegółu, grzęźniesz w in­
nym. Tak, widocznie to, co oglądał do tej pory, to nie był piach, 
a pojedyncze jego ziarna. 11 
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Był wielką n.uchą dor,iową, kt6~a sądziła, że już leci, a 111·rzeczywis­
tośc i uderzał.a tylko głową o szybę. Nazwa naukowa: 11.usc ina s tabu -
lans ••• Oczy tych much są ogror~e, ale prawie nic nie 1.'lidzące . 

/ ••• /jakże tu porównywać lotny piasek z ponurą egzystencją czło~7ie ­
ka, który kurczowo trzyrr.a się jednego miejsca? Piasek nie jest na 
pewno odpowiednio; siedliskiem dla życia. czy jednak nieruchor.:ość 
jest absolutnie koniec znyr.. warunki en. istnienia? Czy an ta.~"on izmy 
nie rodzą się właśnie dlatec;o, że staramy się trzymać 'ltałego Hiej­
sca? 
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Płynność ziaren o przekroju 1/8 mm ••• 
j est już egzystencją ••• Piękno piasku, 
ną śmierci. To piękno śmierci panujące 
i olbrzymią siłą zniszczenia. 

świat, w którym sam stan 
innymi słowy jest dome­
nad wspaniałością ruin 

Tylko niektóre rodzaje myszy pijących własną urynę czy też owa-
dów żywiących się padliną, lub w najlepszym razie pevme ludy pas- , 
terskie, które znają tylko bilety w jedną stronę, mor;ą przys~osowac 
się do życia na pustyni. Gdybyś wierzył od san:ego początku, ze po­
siadasz bilet tylko w jedną stronę, wówczas nie potrzebowa łbyś cze­
piać się piasku tak kurczono jak ostryga trzymająca się skały. 

Nii.:;2ALEŻNIE OD TEGO, Z J:~KĄ LATWQŚCIĄ FL'i.SZl\. IŁYNI~, TO I TAK 
NI:!: STANIE SIĘ .lODi'\• ·;1 ./OD ZIE l\.OZNA PŁYJAĆ, A l'IAS~K ZAr.:YKA 
G ZŁO-·IIEKA I l.TAŻDŻY N.A SLI~Rć. 
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11 Got a one way ticket to the blues, woo woo -" 11 To smutny blues 
o bilecie w jedną stronę" ••• Jeśli chcesz śpiewać, śpiewaj sobie. 
N rzeczywistości ludzie schwytani w szpony biletu w jedną stronę 
wcale nie śpiewają tego w taki 'sposób. A podeszwy butów mają tak 
cienkie, że płaczą, gdy nastąpią na kamyczek. l\.ają już dosyć cho­
dzenia. I chcą śpiewać blues o bilecie powrotnym • . Bilet w jedną 
stronę - to życie rozbite, w którym została utracona łączność mię­
dzy dniem wczorajszym i dzisiejszym, dzisiejszym i jutrzejszym. 
Tylko człowiek, który mocno trzyma w ręku bilet powrotny, może 
nucić przez no s tę pełną bólu pieśń o bilecie w jedną stronę. Dla­
tego gotów j~st poświęcić wszystko, aby nie zgubić lub nie pozwo­
lić ukraść sobie połówki powrotne biletu; kupuje udziały, pod­
pisuje ubezpieczenie na życie, ru6 podwójnym językiem/ ••• / 
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Śpiewa ze wszystkich 3wych sił b~uel o bilecie ~ jedną stronę, 
nastawia te] ew i zor na cały regula to..r, by uchronić swe uszy od zło­
wics zc zych i zrezy~nowanych krzyków tych, ctórzy·wołają o ro~oc 
po~iewa~ posiadają bilet tylko w jedną stronę, od głosów, które tlo­
chodzą przez ściek 1uanny czy też przez otwór klozetu. Nie byleby 
wcaie dziwne, gdyby blues o bilecie w jedną stronę był pieśnią 
u~ięzionej ludzkości. 
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Bohaterowie Abe nie r..ają r ziców, mężów czy żon i dzieci. Są 
n J ogół Judf.rd bezimiennyn: i nien,al abstrakcyjnymi, bez opo­
wiedzianej o nich histori i . li osan:otnieniu, bez wiary w Boga 
czy w inr_e v1artości, zniuszeni są do akcertoi1ania drug ier.o czło­
wieka, być rno~e podobnie be zradne~o i salliotnego. Niewątpliwie 
stosunek bohatera do drugieg o człowieka jest nófnikiem drama­
tyz~u świata przed~tawionego w twórczości Abe Kobo, decydującym 
równie:?. o uniwersalnym przes łaniu pisarza. Nawet jeśli ten wysi­
łek~ zwie~ zaj ący do odnalezienia 1 zaakceptov1ania drugiego c zło­
wic rn, okaze się daren.ny w obliczu jakiejś wielkiej siły niepo­
jętej, anonimowej, jakby samos terującej wedle ustaloneg~ prog­
ramu, to i tak nadaje on twórczości Abe głęboki sens- odświe-
żające tchnienie humanizmu. ~ikołaj ~elanowicz 

Po cóż ma się tak spieszyć z ucieczką. Trzyn.ał teraz w ręku bilet 
JlOWrotny, na którym nie był wypisany ani jego kierunek, ani czas 
odjazdu -

- wszystko zależało od jego woli. 



- Zbigniew Grabowski, brygadier - Bogdan Feser, akustyk -
- Kazimierz Gula, światło - Eugeniusz Otremba, pracownia 
fryzjerska - Krystyna Stankowska, rekwizytor - Bogdan 
G?rny, opracowanie graficzne programu - Joanna i Stefan 
F1cnerowie, redakcja programu - Anna Błaszczak, w ~rogramie 
wykorzystano fragmenty artykułów: Koizumi Koichiro, "Jesz­
cze o 11Kobiecie z wydm1. 11 , t2:. Bogdan Chojda, Literatura na 
śv1iecie 8/'1 984, I1:ikołaj l.elano„vicz "Ucieczka z labiryntu. 
/ 11S zkic do :portretu Abe· Kobo/11 , Li tera tura na świec ie 
8/198·+ oraz fragmenty książki Abe Kobo "Kobieta z wydm" w 
pr-zekladzie .rv:ikołaja 1iielanowicza. pena 40zł 
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.!\be Kobo Kcbieta z wydm /Suna-no Onna/, przekład - l'dkołaj 
Jatlelanowi~ z, adaptacja - Krzysztof Kelm, obsada: Kobieta -
Be,1J.:;a Chwedorzewska, r •. ężczyzna - Lech Gwit, Wieś - Tatiana 
Pawłows°Ka,v' Vlanda Ślęzak, Ryszard Balcerek, Jerzy Gudejko, 
Nika ~iakas, kariusz Pilawski, Jan Szulc. sceno~rafia 1 
reżyseria - Krzysztof Kelm, muzyka-llhairi Macinnes, asystent 
re7ysera - Beata Chwe~oizewsk~, inspicjent - Ryszard Adamski, 
polska praprarniera - 1 ~ . ma11985 r. 
Teatr im. ·.vilama Horzycy w Toruniu, dyrektor i kierownik ar­
tystyczny - Krystyna 11.eissner, zastępca dyrektora - Jerzy 
.r:o l'l<:owski, kierownictwo literackie - Anna Błaszczak, I1~aria 
Dworak'o\vska, kierovm ik muzyczny - Roman Nowacki, zespół tech­
niczny: kierownik techniczny - Wojciech Zoń, kierownik sceny -




